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J U L J U S Z A  S Ł O W A C K I E G O .

U Ł A M K I .* )

Net ustach m oich  w ę g ie l  p o ło ży ł  czerw on y ,
Obrócił na p ó łn o c  twarzą —

I kazał p ro ro k o w a ć  hym n wrący, sza lo ny  ;

Narody z iem sk ie!  k ied y  w as porażą,
Kiedy stracic ie  nadzieje,

S łu ch a jc ie  w ie sz c z ó w  —  b y śc ie  w iedzie l i ,  co  każą.

A naprzód tem u, co  k rew  w aszą  leje —
Przez usta, piersi i sk ó rę  i oczy,

I zn u żon y  je s t  zem stą  i nie  mdleje,

I rzy przek leństw a p o sy ła m  i duch  proroczy,
Go ma jak szatan szp on y  ogn is te  i skrzydła  

I roba cz liw y  ząb, co  trupy toczy.

utnie, co  s ied em  strun miała, i widła  
Na nich b y ł  patyk złoty, gdzie  łabędziow i  

D u szy  m ojej sp o c zy n ek  b y ł ;  —  lec z  mi" o b r z y d ła :

B o w ie m  nie m o g łe m  w yd rzeć  n ic  g r ob o w i,
N a w et  pamiątek tych, co  n ieśm ier te ln e  

P o w in n y  b yć  a są p o d ob n e  snow i.

, .„J ,  7  ten’ naP!sany w Rzymie około r. 1836 ., został udzielony redakcji 
_ graficznego album Juljusza, zostającego w reku Szanownego wydawcy zapowie­

dzianego właśnie pośmiertnego wydania nieogłoszonycli dotąd drukiem utworów Sło­
wackiego. Zwracamy uwagę na ogłoszenie prenum eraty w dzisiejszym nrze Tygodnika.
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A w ię c  zerw a łem  naprzód dw ie  w e s e ln e  
Struny n a  lutni tej, i n igdy  w ięce j  

Już n ie  o b u d zę  ich : —  bo są b ezcze ln e .

Z erw a łem  drugie  dw ie ,  co  sto ty s ięcy
W y r a z ó w  s łodkich ,  m iłych , m i ło sn y ch  um iały ,

I u śp ić  sm u tn e  serca um iały  najprędzej.

Z erw a łe m  trzecie  dwie, jak ech o  skały
Pow tarzające  w szystk o ,  co  słyszą  do k o ła :  —  

A lb o w iem  w szy stk o  płacz, co  usłysza ły .

Została jedna ta, co  teraz w o ł a :
„ 0 !  w y ,  c o  w  p r o c h u  m y ś l i  m a ż e c i e  i s e r c a ,  

Z t y c h  s e r c  o t r z y j c i e  r d z ę —  p o d n i e ś c i e  c z o ł a ! "

Wiek XVIII i konfederacja barska.

( P o ls k a  tu tu te k u  X V I I I .)
(C iąg  dalszy .)

Mniszech w  Kaliszu zniewala szlachtę do podpisan ia  wyż w ym ien ionego  
ak tu  (m anifes tu) .  „ Z t ru d n a  k tóry  m ógł się docisnąć do przeczytania ak tu  
i m ów i K i to w ic z 1, a zatem dowiedzieć się, jakie to  jest  dzieło. Pisali się j e ­
dnak  jedni za drug im i,  łudząc  się sami m ię d z y  sobą, iż to je s t  rekonfede- 
racja przeciwko toruńsk ie j konfederacji ,  iż to jest zam iar  p rzyw roen ia  d a ­
w nych  p raw , iż to jes t zamach na detron izac ję  króla : zgoła jedni d ru g im  
plolli to, czego sami nie wiedzieli. Mniszech z szlachtą w  kancelarji s ta n te  
y e d e  bez żadnej formalnej elekcji nom inow a li  n ie k tó ry ch  u rzę d n ik ó w  z iem ­
skich konsyljarzami, k tórzy  się do R adom ia  w  kilka niedziel po tym  p ie r ­
wszym akcie zjechać mieli, i tam ogólną wszystkich w o jew ó d z tw  kon fede­
rację u tw orzyć na zasadach powyższych. Ten ak t zaczął się i skończył je ­
dnego  dnia, przy su ty m  trak tam enc ie  w  kilku  kam ien icach  i refektarzach 
k lasztornych przez Mniszcha danym . “

W  miesiącu lipcu 1707. ow i konsyljarze p o  w o jew ó d z tw ac h  obran i 
zjechali się do  Radom ia. A gdy  się zeszli na ratusz, końcem  u tw orzen ia  
konfederacji jeneralnej dla odzyskania daw nych  p raw , i nas tępn ie  po  p r z y ­
w rócen iu  tych, w ypow iedzenia  posłuszeńs tw a k ró low i — czego w e d łu g  o b ie ­
tnic R epnina się spodziew ali — Moskale, k tórzy  takim  dziełom  w szędzie 
assystowali pod pozorem  ob rony  sw o b ó d  polskich, otoczyli za rozkazem  
pu łkow nika  K a r  r  znagła ra tusz ,  w yk ierow ali  p ros to  w eń  arm aty ,  i wszedłszy 
w  środek  zapow iedzeli  z g ro m a d ze n iu  konsy liarzów  i p a n ó w  rzecz wcale 
p rzec iw ną R epn inow sk im  ob ie tn icom : 1) iż k ró l  kró lem  być m u s i :  2) że
fo rm a rządu, w pro w a d zo n e g o  pod  p a n o w a n iem  Poniatow skiego , w ydoskona-
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w " z łv b l L * \ ° Że Przez n o 7 e przydatki i odm iany, ale w  sp o só b  lepszy n ie  
i za L n »  ? T y; } ?  terazme-!sza konfederacja ma się  złączyć z toruńską  
s z e L J v ®  * poczytana; 4 )  ze sejm przyszły w  W arszaw ie ,  dla p e w n ie j ­
szego dojścia sw e g o ,  ma się od p raw ie  pod konfederacją teraźniejsza na za 
sadach dopiero zapow iedzianych; 5 )  że nikt z ratusza w y p u sz czo n y m  nie  
będzie ,  poki tych zasad m e  podpisze, a jeżeliby całe zgrom adzenie  j e d n o m y ­
śln ie  p rzec iw n em  takiej w o l i  jej imperatorskiej M ości b y ło ,  ted y  ku lam i ar- 
m a tm em i i bagnetam i co do n ogi w y tę p io n e  zostanie,  jako z łe ,  jed y n ie  na 
w L v m aWZ1^ m 1 dobru p o b o c z n e m u  szk o d l iw e .  „Zagrożeni tak n iespodzie-  
s n n i r / « « / f Wa em i7~ m ov î ,K itow icz  —  o w i  sw o b ó d  d aw n y ch  popieracze ,  
Mniku. P°  s0 ’ Po d Plsali w szystko, co tam b y ło  w  o w y m  akcie przez  
M o sk w ę  sk o m p o n o w a n y m  n apisano.-  Na tern to p osied zen iu  w ym u si l i  Mo
row ei na u ‘rzy manie in teresu  d y ssy d en tó w  i gwarancji im p erato -
h te w  ki Pn ° reJ Z r 0Zbą ? ° p ie t ę  dali Się W ysłać: W ie lh orsk i ,  kuchm istrz
r o s l T s a n d o m S i  7 ° r° nn y’ Pociej’ strażnik l i le w sk i  1 Ossoliński, sta-

„Z apóźno wtenczas — m ó w i  autor W ia d o m o śc i  do konfederacji barskiej  
r»mP° S i  W szy sc y ' Jak  s ię  ci?zko u w i e d l i ,  próżne już b y ły  żądania, da-  
n o sn n l i | ) ■VV° i yWa,na' d °- p a k ló w  k ° n w e n tó w ,  do p raw  n iep o d leg ło śc i  Rzeczy-  
nnhH ki . 1011UtóOW 1 P ™ y « e c ie n .  N ieu k o n ten to w a n ie  p o w szech n e .  Re-
n r z v w t  . T  ■ Slę’. 26 ™ °ln,osó S in ie - d yssydenci,  że ich za sprężynę  obcego  
p o m im o  ffrńźtf hn h  (G dansk’ zaraieszkany cały p raw ie  przez d yssyd en tó w .  
f n n n h  n i  • l nie chcia l podpisać  konfederacji, a w ie le
narzekali że  ich* 7rn m w  ? " urz 7 ?ó n ie u k o n te n to w a n ie . )  Nieprzyjaciele  króla

t  Jm ,le d r ° ’ przyjaciele, że ich  na n ien a w iść  na-
-ono. k ro i  zaproszony do  konfederacji w a h a ł  się, lecz R epnin  krótko

sz h c h f  ,rąC’f d0bra j c ? °  s! o ło w e  w ojsk iem  osadził  i pokazał sp is  6 0 .0 00
t L  t  r0Wane) ’ m ° WiąC: ”W i d z i s z  f c r ó l u ,  ż e  j e s t e ś  w  m o -

. L r d  L k  PL n ° W.a n l V t W O j e  ° d ^ S l o U i  z a w i s ł  o. “ Król przy-  
p L l  hnr f - r f  8 G? rl° ryjSCy’ u Pad;,j ąc w  opinji, m u s ie l i  n iech ętn ie
P n m !fń  L  y b u ,d o w e własną, n iepo lityczn ie  zaczętą. U ległością  przebłagał
in iDJperatorowę i już w ięcej o detronizacji m ó w ić  nie dano, chociaż

h y ło  az dotąd  najsilniejszą d źw ign ią  konfederacji radom skiej,  n ietylko
w  przekonaniu najrozumniejszych z republikanów ; ale i cała masa szlachty  
- • " ‘f 1 P ^ y s t ę p u j ą c a , o w ła d n ię ta  d u ch em  stronniczym, była g o lo w a  po-  

I Ironu 3 ,  -  ’ n,We‘ SWOi'1 d l ,  j e d y j e i  „ , W  m u<Zl
l .r , , , ,  k 0 n fe ‘ler?cil .r“d om sk ie j w yrządzone  rozszerzyły s ię  po  ca łym
kraju. Sejm iki p o  w o je w ó d z t w a c h  i ziem iach o d b y w a ły  s ię  pod  bronią i

" w ”  w M ieW ,k ,r  K?PU a n 0w ie  lc b ’ P ° ruc z L y ,  przeznaczali oscdiy  
na p o s ło w .  W ie lu  p o s ło w  d es ty tu o w a l i  Moskale a przez s iebie  w ybiera li
czeto J v w I Zę ° n - se n a to ro w  1 b is k u p ó w  do  se jm ik ó w  adresow an e,  o d p ie -  
w fa s n v L n v v iA  za ,dn0 > nakoniec Feliks Czacki, podczaszy koronny, w  d om u  

T ęziony i pod strażą w o jsk o w ą  m o sk iew sk ą  trzym an y .•'*)
„ l e  g w a łty ,  te w szech stron n e  niedorzeczności chciano pokryć sejm em  

W lnow ajcy  p rzec iw  ojczyźnie pragnęli  g w a łto m  nadać p ozór  lega ln ośc i  a 
patrjoci spo d z iew a l i  s ię  znaleźć w  nim środki ocalenia. Sejm ten, roznocz’etv  

• października 1 767. roku, pod g łó w n ą  laską księcia Karola R adziw iłła  
m a r l z n ł S  konfcderacji radom skiej)  i S tan is ław a  B rzo sto w sk ieg o  ( l i te w sk ieg o
K o ż u c h o L k L n  6 arZem by Matusze.wlicz -  « zt'aczył s ię  p o r w a n iem  posła  
Tak * ° ' v sk leS °  za to . ze s ię  sprzec iw ia ł zaw iązaniu  konfederacji w  se im ie  
T a k ^ o c z ę t e g o  sejm u m arszałek , u łu d zon y  czy zn iew o lo n y  przez Repnina,'

I Wiadomości do konfederacji barskiej.

i
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w n ió s ł  p ro jek t ,  aby  dla skrócenia form alności wyznaczona była komisja 
z sena tu  i izby poselskiej do u łożenia konsty tucji ,  k tóra  b e z w aru n k o w o  
przyjęta,  uzyskawszy sankcję Rosji jako  gw aran tk i ,  służyłaby za p ra w o  za ­
sadn icze^  ‘)

Konstytucja, o k tó re j  się niżej pow ie ,  by ła  narzucona n aro d o w i siłą 
gw arancji  m oskiew skiej,  ciążącej nad Polską. W y p a d a  więc zapoznać się b li­
żej, na  czem is to tn ie  ta  gw aranc ja  zależała. Przy narzuceniu przez R epnina 
now ych p ra w  Polakom narzucono  im  Irak ta t obejm ujący tę gwarancję p o ­
legającą na tem, że cofnąwszy się do t rak ta tu  w  W iaźm ie  1638. roku ,  p o ­
m iędzy  d w o m a  m o c ars tw am i zawartego, w idz i  się Katarzyna II. obecnie 
przy  zm ianach  s to sunków  dw óch  strón traktujących, przym uszoną,  dla za­
bezpieczenia w zajem nej spokojności i bezpieczeństw a, n o w e  p raw a  Polsce 
nadać .  O to logika godna wszechwładczyni Mogołów. „Co za stosunek 
m iędzy p rzym ierzem  dw óch  p a ń s tw  sprzm ierzonych i n iezawisłych, do p ra ­
w o d a w s tw a  je dnego  z tychże m ocars tw !"  —  w oła  oburzony  Rulhieres .

W a ru n k i  tego daw nego  (z 1638.) t rak ta tu  pow tó rzono  w  całej ich r o z ­
ciągłości w  obecnie narzuconym , nie wymieniając jakie one są, ale ogólow o 
orzekając, że p o d łu g  a k tó w  arch iw alnych  m oskiewskich. (Trzeba wiedzieć, że 
daw nie j Moskale w  u k ła d a c h  s tara li się zawsze podsunąć  do pod p isu  jedną 
kop ję  u m o w y  fałszywą i na nią też przysięgali, mniemając, że zaprzysiężenie 
fałszywej kopji  zupe łn ie  ich uw aln ia  od spełnienia w a ru n k ó w  rzeczywistej 
um ow y) .  Żądano w ięc te raz  od P o laków  po tw ie rdzen ia  w aru n k ó w  trak ta tu  
całk iem  zapom nianego  i nieznanego. Przystępow ano nas tępn ie  do  zaprzysię­
żenia gw aranc jiJw zajem nej wszystkich posiadłości obydw óch  p ańs tw ,  a n a ­
s tępn ie  rzeczpospolita  w y zu w a ła  się z w ładzy p raw odaw czej ,  przelewając ją 
zupe łn ie  na M oskwę. Ostatnie w darc ie  się do p ra w o d a w s tw a  Polski u m o ­
ty w o w ała  Katarzyna w yb ieg iem  nie mniej n iesum iennym  jak i nielogicznym.

„Zapobiegając, ażeby now e okoliczności, —  tw ierdz i ta szanow na mo- 
narch in i  — nie w p ro w ad z iły  w  form ę rządu jakowej zmiany, k tó ra  w  Rze­
czypospolitej odnośn ie  do konsly luc ji  pańs tw a  miejsca mieć n igdy n ie  p o ­
w inna ,  nada jem y Polsce now e urządzenia." Oto je s t  gwarancja i pobudka 
jej. Konstytucja now a zależała w  tem : od jąd  trzy p ierw sze tygodn ie  każdego 
se jm u  będą zajęte w o to w an ie m  większością g ło sów  nad sp raw am i ekonom l- 
c z n e m i ; sp raw y zaś, odnoszące się do in te re só w  państw a, t rak to w a n e  podczas 
trzech osta tn ich  tygodni, b ęd ą  rozstrzygane tylko jednom yśln ie .3) Liberum veto nie 
m a  żadnego ograniczenia, modyfikacji ani przez p raw o ,  ani przez op in ję  publiczną. 
Z erw anie  sejmu nie pociąga za sobą zniweczenia wszystkiego, p ierw ej u s ta n o ­
w ionego ,  ale odnośnie  tylko do ekonom icznych m aleryj.  Elekcja króla poddaną  
by ła  wszystkim nadużyciom  liberum veto, poniew aż n ieodw ołaln ie  orzeczono, 
że król nie może być nigdy inaczej obrany, jak przez zupełną jednom yślność .  
P o d łu g  daw nie jszych u s ta n o w ie ń ,  szlachcic nie m ia ł  g łosu  ani udzia łu  
w  czynnościach pow ia tu ,  w  k tó rym  nie m ia ł  ziemskich posiad łośc i;  teraz 
postanow iono ,  że dosta tecznie było być szlachcicem, ażeby należyć do  w szy­
stkich sp raw  obyw ate lsk ich  w całej Rzeczypospolite j.  W szystkie  w ym ien ione  
p raw a  s tanow iły  p ie rw szą  część k o d e k s u ,  nazw anego  p r a w a m i  k a r d y ­
n a ł  n e m  i. »Nie mogły  one być ani zmienione, ani odroczone, ani zmodyfiko­
w ane  w  zas tosow aniu  w  jakikolwiek bądź sposób, n aw e t  i przez jednom yślne  
żądanie całego narodu . O to  pieczęć pierwsza n iewoln ic twa, przez k tó rą  Rzecz­
pospoli ta  pos trada ła  godność p ań s tw a  niepodległego.

') W i a d o m o ś c i  d o  k o n f e d e r a c j i  b a r sk ie j .
’ ) G los  o p o z y c j i  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  p o s ł a  w y s t a r c z a ł  d o  z e rw a n i a  s e jm u ,  le c z  p r z y n a j ­

m n ie j  p o d ł u g  d a w n e g o  zw y cza ju ,  z r y w a ją c y  z a łą c z a ł  m a n i f e s t ,  m o t y w u j ą c y  p o b u d k i  ze rw an ia ,  
i w r az ie  ic h  n i e s ł u s z n o ś c i  w y s t aw ia ł  s ię  p r z e z  to  n a  w z g a r d ę  p r a w y c h  o b y w a t e l i ;  —  t e r a ź n ie j s z e  
pr ,  w p d a w s t w o  u s u n ę ło  te  n i e d o r z e c z n o ś c i ,  (?)
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D ruga część tego kodeksu  obejm ow ała  wszystkie p rze d m io ty ,  k tó re  
naiały zawsze podlegać jednom yślności.  Podatk i  nie m og ły  być pow iększone 
lub zmienione, taksy i taryfy raz u s tanow ione  nie m ogły  uledz zmianie bez 
jednomyślności.  Tem uż w aru n k o w i  jednom yślnośc i podlegało  pow iększenie  
wojska i wszelkie przym ierza  z p ań s tw am i pos tronnem i.

Trzecia część obejm ująca wszystkie p rzedm io ty  ekonom iczne, p r z e p e ł ­
niona była pos tanow ien iam i o p ar te m i na in te resach  kilku p ry w a tn y ch  i na k i lku  
zw adach dotyczących w łasności między możnymi. — „P rzedm io ty  te  — m ów i 
Rulh ieres  —  raczej pow inny  były  zająć miejsce przed k ra tkam i sądowniczemi, 
a nie na kartacli u s taw  ekonom icznych kra ju .“

Pod pozorem  w ynagrodzenia  s t ra t  par tyku larnych ,  rozdano  w ielką  liczbę 
beneficjów  ludz iom , k tó rych  większa część zawdzięczała sw oje u trzym an ie  
u jarzm ieniu  o jczyzny ; bracia i faworyci króla należeli do tej liczby. Na t a ­
kie to indemnizacje przeznaczono znaczną część d o c h o d ó w  pańs tw a,  n ie za ­
bezpieczywszy naw e t  pierwej ich (dochodow ) m ożebności i t rw ałośc i .  Takim 
sposobem  M oskwa skw itow ała  się z Polską za wszystkie sum y w ydane  na 
podkupyw an ia  samychże Polaków.

Nakoniec cztery rady zwierzchnie, to dzieło Czartoryjskich, k tó re  n a ro ­
biło tyle w rzaw y i niechęci, było całkowicie przyjęte i zachowane.

Sołtyk, b iskup  krakow ski,  k tóry  przed rozpoczęciem sejm u tego w y ­
rzekł te pam ięc i godne  s łow a: ż e  o j c z y z n a  w t e n c z a s  t y l k o  s p o ­
d z i e w a  s i ę  o c a l e n i a ,  g d y  j e j  s y n o w i e  n i e  t y l k o  t o  c z y n i ą ,  c o  
m o g ą ,  l e c z  i t o  c o ,  p o w i n n i ,  opar ł  się wraz z w o jew o d ą  k rakow sk im  
a h e tm an e m  polnym  koronnym  Rzew uskim  w yznaczeniu  komisji do u s ta n o ­
w ien ia  now ej konstytucji , układanej pod  opieką carowej.

12. października (1767) na sesji sejmowej, Załuski, b iskup  kijowski, z 
w ielk im  zapałem m ó w ił  przeciw d y ss y d e n to m ; Sołtyk, b iskup , żądał zaś w y ­
słania deputac ji  do R epn ina ,  dom agając się od  niego w ytłóm aczenia  p o w o d u  
uwięzienia Czackiego i Kożuchowskiego Zapytuje p o te m  kró la  o instrukcje 
dane P isarsk iem u w ysłanem u do Moskwy a nakoniec pyta, czy sejm pod  r o z ­
kazami szkodliwymi wolności będący sejm em  w o lnym  nazwać się może. 
Dalej oświadcza b iskup , że kładzie opozycję przeciw  każdem u voturn i nie 
będzie g łosować dopó ty ,  póki deklaracja R epn ina  n ie zostanie w n ies iona  
w  akta izby poselskiej.  Sołtyk zapytuje cz łonków  posiedzenia o zdan ie ;  r o z ­
legło  się w  sali je d n o m y ś ln e :  z g o d a !  z g o d a ! ;  król biorąc, jak  zwykle
c z y n i ł , Boga na św iadka zaręczał, że wszystko czynił, coby szczęście k r a ­
jo w i przynieść m ogło ,  ale widząc je dnom yślne  poparcie w n io sk u  Sołtyka, a 
przez to oczywiste pogorszenie sp raw y  R e pn inow ego  p ro jek tu ,  odracza sesję, 
jakoby  dla lepszej rozwagi do trzech dni.

Zanim  odroczona sesja nastąpiła , w  nocy z 13. na 14. października, 
Kajetan Sołtyk, b iskup  krakowski,  Józef  Załuski,  b iskup  kijowski,  W a c ław  
Rzew uski,  w ojew oda k rakow ski,  he tm an  polny koronny  i syn jego  S ew eryn  
s ta ros ta  i pose ł Doliński, po rw an i  i przez pu łkow n ika  Ige ls t rom a do W ilna, 
a z ta m tą d  do Kaługi zawiezieni zostali. R epn in  na d rug i  dzień d ru k u je  
deklarac ję  świadczącą, jak  daleko rozciąga się moc posła  wielkiej Im p e ra -  
to row ej.

Gdy sejm zapytu je  króla o u m o ty w o w an ie  przez R e p n in a  przyczyny 
p o rw a n ia  senato rów , kró l  o d p o w ia d a :  ż e  p o s e ł  t y l k o  m o n a r c h i n j i
s w o j e j  w i n i e n  s p r a w ę  z p o s t ę p k ó w  c o  d o  u w i ę z i o n y c h ,  d o d a ­
jąc, ż e  c i  c h c i e l i  r z u c a ć  p o d e j r z e n i e  n a  n a j c z y s t s z e  z a m i a r y  
i m p e r a t o r o w e j ,  i t e r n  u w l e k a l i  j e j  g o d n o ś c i . "

Andrzej Zam ojski sk łada pieczęć wielką o trzym aw szy  od  Repn ina  u w ag ę  
na zapytan ie  o możebności um ia rkow an ia  w  czynnościach posła  ro sy jsk ie g o : 
ż e  k t o  s i ę  p r z e c i w i  i m p e r a t o r o w e j ,  t e n  j e j  n i e p r z y j a c i e l .  Pie-
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częć objął ksiądz Młodziejowski (b iskup  poznański) ,  sekretarz i m e n to r  znie- 
dołężnia łego prym asa  Ł ubieńsk iego .

Gdy się tak ok ropn ie  zaw ied l i  Polacy na konfederacji  radom sk ie j ,  
p raw dziw ie  dobrze  ojczyźnie życzący Polacy (ale nie dalekowidzący), po m y ­
śleli o nowej,  k tóraby  zaradziła przez pop rzedn ią  (konfederację) ojczyźnie 
zadanym  bliznom, coraz bardziej się k rw aw iącym  nieszczęsnemi tejże ko n fe ­
deracji nas tęp s tw a m i — gospodarow an iem  Moskali w  kraju. Sołtyk, b iskup 
krakow ski,  p o rw a n y  przez Moskali w  październiku 1707, p rzed tem  jeszcze 
m ia ł  s tosunki z cesarzem Józefem II., k tó ry  „przez trzecie osoby, (nigdy sam 
przez się  jak m ów i Kitowicz) m ó w ił  P o la k o m : iż byle się cały naród  p o rw a ł  
do bron i,  n am ó w i m a tkę  cesa rzow ę Marję Teresę, że m u  da pom oc.“ Po 
p o rw a n iu  b iskupa  k rakow skiego , Kożuchowski, cześnik i poseł kaliski,  (d a ­
wniej jeszcze przez Moskali uw ięz iony  i uw o ln io n y  nas tępnie) ,  jeździł z l i­
s tem  Sołtyka do W ied n ia ,  gdzie pow iedziano  m u  im ien iem  cesarza, ażeby 
u d a ł  się do  Baru ,  gdzie przybywszy, zastał kofederację (barską)  już  za ­
wiązaną.

Rów nocześn ie  książę Choiseul, (m in is ter  francuzki,) zagniewany na Kata­
rzynę II. o zam iar  u tw o rze n ia  zw iązku p ań s tw  północnych, k tó rego  cel nie 
b y ł  m u  tajny, rozkazał p o s ło w i d w o ru  sw ego w  S tam bule ,  aby su łtanow i 
o tw o rzy ł  oczy i w ykazał d o w o d n ie  grożące n iebezpieczeństw o p a ń s tw u  jego 
ze s trony  M oskwy, i p rzes ła ł  oraz m em oria ł  najsprężystszy, w  k tó rym  w y ­
kazyw ał Mustafie wsze lkie  w ia ro łom stw a  M oskwy wr sp raw ach  Polski.

Krasiński, b iskup  kamieniecki, „p raw dziw ie  g łęboki p o l i ty k -' —  jak się 
wyraża naiw ny czasem W yb ick i — widząc co się święci m iędzy Turcją  i Francją 
w  rozm ow ie  mianej przez zaufanego  człowieka w  W a rsza w ie  z Sołtykiem, 
przed po rw an iem  osta tn iego, mającej na  celu zaradzić o k ro p n em u  położeniu 
ojczyzny p rze d s taw ia ł :  „że trzeba oszczędzać łudzi odw ażnych, zachować ich 
do przedsięwzięć późniejszych i oczekiwać poruszenia T u rków . (Jeszcze 15. 
g ru d n ia  1767. r. na przedstaw ien ie  posła francuzkiego su łtan  g roźn ie  z o b o ­
wiązał posła m oskiew skiego , że skoro  sp raw y  bieżące będą  w  Polsce za ła ­
tw ione ,  wojsko m oskiew skie  natychm iast  i co do jednego  żołnierza z dzie­
rżaw  Rzeczypospolitej ma ustąpić ; że sena to row ie  uw ięz ien i  w olność odzyskają, 
a Rosja na przysłość g w a ł tó w  p o d obnych  już się więcej niedopuści),  a d o ­
p ie ro  wówczas rzecz przywieść do w ybuchu ,  gdy  dozwalając se jm ow i u c h w a ­
lić, co m u  się podoba, zdoła się u p ew n ić  posła śmiałego, k tó ryby  
przeciw  jego zap ro tes tow ał u c h w a ło m ;  że należy zawiązać konfederację gene­
ralną, a od tej zaraz chw il i  zacząć ją  ta jnem  sprzysiężeniem w  całej Polsce, 
k tó rego  plan m u  posyła . H asłem  now ej konfederacji  ma być: w o l n o ś ć  
l u b  ś m i e r ć . " * )  Krasiński don iós ł  p rzy tem  S o łtykow i,  że udaje się do W i e ­
dnia, aby u d w o ru  tego uzyskać przyrzeczenia neu tra lnośc i ,  żądane przez 
Turc ję ; że w szystka już szlachta w o je w ó d z tw  p o łudn iow ych  oświadczyła sw ą 
gotow ość ,  że chodzi teraz o u p o w sze ch n ien ie  p la n u  tego w  Polsce, do czego 
należy pozyskać najzaufańszych m iędzy  posłam i,  aby wracając do  d o m ó w  
zbierali wszędzie podpisy.

Gdy n o w e  ustaw y, czyli p raw a  kardyna lne zos tały  w y g o to w a n e  i przez 
ca row ę  za tw ie rdzone ,  zw ołano  sejm, złożony z tych sam ych osób, k tó re  m u ­
siały delegację (czyli kom is ję  us taw odaw czą)  m ianow ać, i kazano m u  wszy­
stko bez najmniejszej za tw ierdz ić  zmiany. W szystk iego  tego dokonał R epn in  
i jego klika. Sejm był bardzo n ie l iczny; sena to row ie  zjechali się w  zbyt 
szczupłej liczbie, a z L itw y  nie przyby ł ani je d en  poseł- L edw ie  p rzy tom ni 
członkowie se jm u na p ie rw sze  zebrali  się posiedzenie, zaw iadom iono  ich o

«

*) Materjaty h isto ry czn e  z XVIII. w iek u . T om  I.
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Manifeście przeciw  wszystkiem u, co tylko postanowią.*) C hrep tow icz  „nie- 
Ulękły* poseł litewski,  w p isa ł  m anifest sam w księgach sądow ych  Grodna, 
i rozesłał w  w ierzytelnych odpisach  do wszystkich d w o ró w  europejsk ich ,  
a oraz posłom  zagranicznym w  W arszaw ie.  Także pose ł pruski,  Józef  W y ­
bicki zap ro tes tow a ł w  W a rsza w ie  czynnościom całego se jmu, i u m kną ł  konno  
przed Moskalami, w pisawszy  proiestację  w  P iotrkowie,  K rakow ie (po  d w a  
kroć) i nakoniec w  Spiżu

Sejm pod w p ły w e m  g w a łtu  i p rzem ocy za tw ierdzał ustaw y, jakie  się 
Moskwie podobało  Polsce narzucić , n iektórzy obyw ate le  rozpaczą wiedzeni,  
przyspieszyli wyhucli zamierzonej przez Krasińskiego konfederacji  i w yw iesili  
sz tandar  p rzec iw  Moskwie i jej p raw om . W ieść  o tern o trzym ali  wcześnie 
król i Repnin , lecz obaj osłonili ją tajemnicą. W y d a n o  tylko rozkaz d w ó m  
kom panjom  i p u łk o w i  n iem ieckiem u na żołdzie rzeczypospolile j zostającemu, 
aby „zb iegow isko  (barskie j rozpędziły ."

Przed rozejściem się prosiły  stany króla, aby  w yjedna ł u  carowej u w o l­
nienie sena to rów  i posła, a choć p rym as Podoski,  w  m ow ie  swej nazw ał 
ich w innym i i dodaw a ł  ty lko: „że carow a um ie jąca  panow ać, um ie  też ró ­
w nie  przebaczać ,“ reszta przecież sena to rów  i p o s ło w  m ieniła  ich (sena to rów  
uw ięzionych) n i e w i n n e m i  o f i a r a m i  p r a w d z i w e j  g o r l i w o ś c i  o d o ­
b r o  k r a j u ,  k t ó r z y  z a s ł u ż y l i  n a  m i ł o ś ć ,  c z e ś ć  i w d z i ę c z n o ś ć  
n a r o d u .

Sejm zakończył sw e prace u s taw odaw cze  piątego marca 1768 r. i r o z ­
w i ą z a ł  na osa tn iem  posiedzeniu  konfederację  radom ską . W  tymże sam ym  
roku. miesiącu i dn iu  zawiązała się n o w a  — na d rug im  krańcu Polski — k o n ­
federacja barska. (C. d. n.j

Główne Rysy

Z FILOZOF.il S0KI1ATESA
skreśl ił

Stefan Borzem ski.

(Ciąg dalszy).

III.
(Sofiści).

Niemożemy należeć do rzędu  tych ,  którzy  w  sofistach dostrzegają tylko 
s t ro n  u je m n y c h 6) i m ów ią  o nich jakby o zwyczajnych, nie zasługujących pod  
żadnym w zględem  na uznanie, krzykaczach i o sz u s ta c h ,  k tó rych  w ys tąp ien ie  
pociągnęło za sobą tylko ru in ę  zd row ego  ro z są d k u ,  nie przyczyniwszy się 
z swej s trony w  niczem do postępu. Już sama ta okoliczność , że P lato

*] S łusznie można  nazwać konfederację  barską rekonfederacją  radomskie j,  ponieważ ustawy 
o b ecnego  sejmu przeprow adzonego  pod egidą tejże konfederacj i razem z se jm em  się rozwiązującej,  
były negow ane  przez pierwsze  kroki, znam ionujące  wystąpienie  Barszczan.

6) Obacz dzieło hiszpańskie  p. t  : iC u rso  de F tlosofta  E le m e n ta l p o r  D. J a m e  B a lm e s , 
p r e sb y te ro .« Barcelona, 1847 .

*
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ty le  o  n ic h  p i s a ł ,  d o w o d z i  p o n ie k ą d ,  że b y ły  to  t a l e n t a , n a  k tó r y c h  tak i  
f i lozof n ie  b ez  p o ż y tk u  d la  n a u k i , k t ó r ą  p r z e d s t a w i a ł , o b sz e rn e  m ó g ł  ro b ić  
s tu d ja .  W ie lk i  P e r i k l e s , jak  nas  P lu t a r c h  7)  z a p e w n ia  , l u b i ł  z n im i  ob co w ać ,  
a  n a w e t  sam  S o k ra te s  n ie  o d r a d z a ł  u c z n io m  s w o im  s łu ch ać  ich  w y k ła d ó w .  
Sofiści b o w ie m ,  o p ie ra jąc  s ię  n a  d y a lek ty ce ,  p i e r w s i  w n ik n ę l i  g łę b ie j  w  n a j-  
n ie u c h w y ln ie js z e  o d c ie n ia  ję z y k o w e  i s ta l i  s ię  tw ó rc a m i  s y n o n im jk i  i g r a m a ­
tyki. O n i  d ź w ig n ę l i  r e t o r y k ę  i l o g i k ę ,  w c ią g n ę l i  w  s w e  w y k ła d y  w sz y s tk ie  
z n a n e  w ó w c z a s  n a u k i  i u m i e j ę t n o ś c i ,  i po łoży l i  k a m ie ń  w ęg ie ln y  d o  
p o w s ta n i a  u m ie ję tn e j  a l ty c k ie j  p ro z y ;  p rzec ież  z d ru g ie j  s t r o n y ,  p rzy znaw szy  
im  to , co im  się  na leż y  , z w s z e lk ą  b e z w z g lę d n o ś c ią  n a p ię tn o w a ć  ich  p o t r z e b a  
jako ta k ic h  , k tó r z y  s w e  n e g a ty w n e  te o r je  za d a lek o  p o s u n ę l i ; a  m ie sz a jąc  
i  p rz e k rę c a ją c  zap o m o c ą  p r z e w r o tn y c h  s o f l s m a tó w  z d ro w e  p o jęc ia  o  rzeczach  
n a j r e a ln i e j s z y c h , na p e w ie n  czas w ie lk ie  s p r o w a d z i l i  zam ieszan ie .  D iago ras  
z M e lo s ,  p o e ta  f a n a t y k , jak  p o w ia d a  T r e n t o w s k i , K r i t i a s , j ed en  z 3 0  ty r a ­
n ó w  a t e ń s k i c h ,  P ro d ik o s  z K eos i in n i  u c z y l i ,  że n iem asz  b o g ó w ;  w s z y s c y 8) 
t ł u m a c z y l i  d w u z n a c z n ie  c n o t ę , a ja k o  k o sm o p o l ic i  z m u s u  lu b  in t e r e s u  
zgodz il i  s ię n a  zasadę  T e u k r a :  „Patria est, ubicunque est bene“ i p o d m i n o w a l i  
ty m  s p o s o b e m  n a jw sp a n ia ls z ą  o z d o b ę  G r e c j i , m i ło ś ć  o jczyzny . P o l i ty k ó w  
uczyli  p r z e d s ta w ia ć  d o b r e  z ł e m ,  a z łe  d o b re m  i tak  m ó w i ć ,  ab y  t o ,  co  jes t  
w  g ó rze  , u k a z a ło  s ię  w  d o le  i o d w r o tn i e .  S m u t n e  n a s ta ły  czasy. W y r w a n o  
n a r o d o w i  w ia r ę  z s e r c a ,  p o z b a w ia ją c  g o  j e d y n e j  p o c ie c h y  w  ży c iu ,  a  nie-
d a n o  m u  n a  m ie jsce  tej w ia ry  jak ie jś  rac jo n a ln e j  e tycznej p o d s t a w y  życia,
p r z y t łu m io n o  w  n im  uczucie  m o r a ln o ś c i ,  p r a w d y  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p o z b a ­
w io n o  g o  m i ło ś c i  d o  ro d z in n e j  z iem i. S k ro m n o ś ć  , p o w ia d a  T h u k y d y d e s ,  
n a z y w a n o  p ła s z c z y k ie m  n i e d o ł ę s t w a  , a m ą d r y m  z w a ł  się t e n ,  k to  n a j ła tw ie j  
p o t r a f i ł  d r u g i c h  w  s id ła  sw e j  ch y tro śc i  u ło w ić .  Z w ic h n ię c ie  w ia r y  w e  w s z y ­
s t k o , co b o sk ie  i p r a w d z iw ie  l u d z k i e ,  o p a n o w a ło  n ie  ty lko  m ł o d z i e ż , k tó re j
w  k aż d y m  k ra ju  n o w o s tk i  n a jp r ę d z e j  się c z e p ia ją ,  a le  i p o w a ż n y c h  s t a r c ó w ,  
k tó r z y  w s z ę d z ie  tw o r z ą  zas lę  k o n s e r w a t y s tó w .  N ie  t r u d n o  sob ie  je d n a k o w o ż  
tę  r e w o lu c j ę  u m y s ł o w ą  w y t łu m a c z y ć ,  jeże li  w ia d o m e m ,  ja k  zgra ja  ch e łp l iw y c h  
m ę d r k ó w  w  d r o d z e  u m ie ję tn e j  d o w o d z i ł a ,  że p r a w d a  j e s t  fa łszem  a fałsz 
j e s t  p r a w d ą .

P o ś r ó d  te g o  c h a o su  w y o b ra ż e ń  w y s tę p u je  na w i d o w n i ę  d z ie jów  w s p a ­
n ia ła  p o s tać  S o k ra t e s a  M ę d rz e c  t e n , k tó r e g o  im ię  p o  w ieczn e  czasy w y o b r a ­

zi źać b ę d z ie  j e d y n ą  p ra k ty c z n o ść  w  n a u c z a n i u ,  a  s to s o w n ie  do  o w y c h  w i e k ó w
i ich  o b y c z a jó w  w y so k ą  m o r a ln o ś ć  w  ż y c iu ,  w id z ą c  z io m k ó w  sw o ic h  b r n ą ­
cych  w  zam ęc ie  s k r z y w io n y c h  o p r a w d z ie  z a s a d ,  w y s tą p i ł  z c a łe m  p o ś w ię ­
c e n ie m  p r a w d z i w e g o  nauczyc ie la  n a ro d o w e g o  d o  najzacię tsze j  w a lk i  z g ł ó w n y ­
m i  s p r a w c a m i  z łe g o  i u r a t o w a ł  sz lac he tno ść  n a tu r y  lu d z k ie j  p rz e c iw  jej 
z n iew aży c ie lo m .

IV.
r

(Źródła najlepsze do poznania filozofji Sokratesa).

S p r o w a d z a ją c  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  k tó rz y  fa n ta z ją  z a g o rz a ły c h  g łó w  u w ie -  
d ze n i  z o s t a l i ,  na  śc ieżkę  z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  czyn ił  to  S o k ra te s  ty lk o  u s tn ie  ; 
d la te g o  p o to m n o ś ć  po  n i m ,  p o d o b n ie  ja k  p o  L i k u r g u ,  P y ta g o ra s ie  i w ie lk im

7) Plutarch c. 3 6 . . . .  tovg  \ó y o v ę , ovg snoisi u trą  rmv ooq kttow.
\  Aristofanes (Obłoki  w.  360.  i Ptaki w.  39 2  ) zowie wprawdzie  sofistę Prodika , (od k t ó ­

rego  pochodzi ów mora lny ustęp  w Ksenofonta Memorabi liach. sHśrkules  na rozstajnej  d rodze ,* )  
w yobraz ic ie lem  cnoty  o jców ; ale obacz  Ksenofon Memorabilja. II., 1,, §. 27.
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założycielu ch rześc ijańs tw a,  żadnych pism nie odziedziczyła. Życie jego samo 
m iało się stać tą k s ię g ą ,  z której uczniow ie jego  uczyć się m ie li ,  jak zostać 
p raw d z iw y m i filozofami. Naukę j e g o , uzacniająeą człowieka jako  is to tę ,  
wznoszącą się duchem  ponad  poziom  doczesności,  rozgłosili późniejszym 
poko len iom  prócz A r is to te le s a , C ice ro n a , P lu t a r c h a , Seksta  E m piryka ,  
D iogenesa z Laerty  i A pu le ju sa ,  szczególnie uczniowie jego  Platon i Ksenofon, 
a m ianow icie  prócz a p o l o g i j , na o b ronę  m is trza zasądzonego pisanych, 
p ie rw szy  w  sw ych  d y a lo g a c h , osta tn i w  pam ię tn ikach  (Anofivr]fiovev!J,aza, 
Memorabilia , commentarii). Ponieważ jednak  ani dzieła  P latona ani Ksenofonta 
wyłącznego celu nie m ają  obznajom ić nas w szechstronn ie  z is to tą  filozofji 
S okra tesa  , a z d rugie j s t rony  p rzeds taw ia  ona się nam  często nieco inaczej 
u jednego  - a inaczej u  d ru g ie g o ;  stąd pow sta ł  sp ó r  m iędzy  filologami o 
rozstrzygnięcie py ta n ia ,  czy w  p ism ach  tych w  sposób  wyczerpujący p rze d ­
staw iona  jest nauka Sokratesa i czy w dyalogach P la tona czy też w  p a m ię ­
tnikach Ksenofonta w łaściwsze znajdują się jej rysy. W ie lk ie  pow ag i  w  tym  
za w o d z ie ,  jak  n. p. n iezrów nany t łum acz  dzieł Platona na język niemiecki, 
Sclile ie rm acher ,  i inni oświadczyli się ze zd a n ie m ,  że nie w  Ksenofoncie, 
ale w  P la ton ie  raczej filozofji Sokratesa szukać należy. Inni znow u, jak Zeller 
K iihner I0J i R oefscber " )  p rzeciwne tem u  objawili  zdanie. P ierwsi m ogą 
mieć w iele  za sobą już z tej p rzyczyny, że K senofon, jak tego najlepszym 
d o w o d em  p o p u la rn y  styl jego  , nie będąc z pow ołan ia  filozofom jak Plato, 
z w łaśc iw ej s trony  gienjusza tak ieg o ,  jakim był S o k ra te s ,  odm alow ać  nam  
n ie m ógł.  Nie zapom ina jm y je d n ak o w o ż ,  że Plato  w  swych dyalogach nie 
daje nam  re a ln e g o ,  h istorycznego S o k ra te sa ,  ale tylko idea lnego ,  p rzeds ta ­
wiając go takim, jakim go w  danym  razie mieć chce, i w kładając  m u w  usta  
sw e w łasne  zdania i zasady , k tó re  się w praw dzie  pod w p ły w e m  Sokratesa 
w y r o b i ł y , ale z sok ra te sow em i w cale n iekongruują .  I z tej to przyczyny 
w łaśn ie  w y n ik a ,  że Plato n. p. naukę o id e a c h ,  której sam jest twórcą, 
i inne tym  p o d o b n e  r z e c z y , k tóre  w łaściw ie jego są po m y s łam i ,
przypisuje Sokra tesow i.  P rzeciwnie K se n o fo n , nie nadrabiając f a n ta z ją , z naj­
w iększą p r o s to tą ,  p rzedm io tow o,  kreśli nam  wielkiego d ucha  sw ego nauczy­
ciela , co w  każdym  razie za większą autentycznością p rzem aw iać pow inno .

V.
(Sokrates i jego filozofia).

Sokrates ,2j był uczniem  A rc h e lao sa , k tó rego  nauczycielem byl Anaksa- 
goras  z K lazomenai iS) , s ław ny  badacz n a tu ry ,  k tó ry  p ierw szy  tłum aczył 
tęczę łam an iem  się p rom ien i  s ło n e c z n y c h , p ierwszy na p lanetach  żyjące 
is to ty  przypuszcza ł ,  a o k tó ry m  Diogenes z Laćrty  ,4) p o w ia d a ,  że został 
O bezbożność o sk a rż o n y ,  a lbow iem  przeczył,  aby słońce m iało być bog iem , 
u t rz y m u ją c ,  że jest, ono tylko tlejącą masą. Jest to ten sam Anaksagoras ,

”) D ie Philosophie der G r iee h e n , 1 8 i6 .
10) Prolegom ena in  X e nup lw n tis  c o m m e n tu r io s , G o lh a e , 1 8 S 8 . peg  13.
" )  »A ris to p h a n es  und  sein  Z e itn lte r .s  E ine  ph ilo log isch-ph ilosop liische  A bhandlung  zur

AUerthumoforschung , B e r l in , 1 8 2 7 . ,  S  394 .
I2) Urodził się  nin r. 479.  ani 4 6 9 ,  jak zwykle mylnie p o d a ją ,  aie r. 470.  p rzed  Chr.

Obacz p rogram  Chr. Kar. Frydr.  H e rm a n a ,  G o t t ingen ,  i 846..  str.  7.
' “) Czy Sokrates  byl  uczniem sofisty Prodika, jak to między innymi utrzymuje  S igwart w swej

hist, filozofji z r. 1 8 4 4 ,  obacz  rozpraw ę K. F. Hermana : hDe S o cra tis  m a g is lr is  e t d iscip line  iu v en ili.\
M arburg ,  1837.

l ł ) D iogenes L a e r tiu s  II., 12.



-  390 -

k t ó r y  t eo r j e  s zkoły jońskie j  do  A te n  p rzen iós ł .  P o d o b n i e  j ak  A na ksa go ra s  ,5), 
t r u d n i l i  się wszyscy  p o p r z e d n i c y  So k r a t e sa  p r z e w aż n i e  b a d a n i e m  n a t u r y ; on  
d o p i e r o ,  w ta j e m n ic zy w sz y  się w  s p o r y  ich na p o l u  f i z yk a l n em ,  d o s t r z e g ł  
w  tej  f i lozoi j i  j e d n o s t r o n n o ś ć  i s t a r a ł  się jej nadać  i nn y  k i e r u n e k  D l a t e go  
t o  p o w i a d a  C ice ro :  „Ab antiqua philosophia usque ad Socratem , qui Archelaum,
Anaxagorae discipulum audiera t, numeri motusgue tractabantur , et unde omnia orerentur 
quove reciderent, studioseque ab iis siderum m agnitudines, intervalla, cursus, anquire- 
bantur et cuncta coelestia. Socrates autem primus philosophiam devocavit de coelo et in 
urbibus conlocavit et in dom vs etiam introduxit et coeyit de vita et moribus rebusque 
bonis et malts quaerere.“ ,6) t W  s tarej  fi lozofj i  aż do  Sok ra t e sa  m ó w i o n o  o 
l i c z b ac h ,  r u c h a c h ,  o tern,  skąd  wsz ys t ko  p o w s t a j e  i do k ąd  d ąż y ,  z ac i ekano 
się go r l iw ie  nad  wielkością  c iał  n ieb i e sk i ch ,  ich o d d a l e n i e m  i o b r o t e m ,  i w  ogó l e  
n a d  w szys tk i e in  n i ez i emsk i em.  Sok ra t e s  zaś  p i e rwszy  f i lozofję z n i e b a  p r z y w o ła ł  
na  z i e m i ę , umi e śc i ł  ją w  m ia s t ach  , z a p ro w ad z i ł  po  d o m a c h  i zn i e w o l i ł  do  
b a d a ń  i z a s t a n ow ie n i a  się nad  ż y c i e m , nad  z ł em i dob r em ) .  U p ra w i a n i e  
f i lozofji  greckiej  p r zed  S o k r a l e s e m  niczem się w ięc  p r a w i e  n ie  r óżni ł o  od  
u p r a w i a n i a  nauk  p r zy ro dn i cz y ch  ; co j ed nak  b y ło  rzeczą  ca łk i em na lu r a ln ą ,  
gdyż  oczy ka żd eg o  n a r o d u ,  a w  szczególności  g r e c k i e g o ,  z w r ó c o n e  by ły  
n a j p r zó d  na  św ia l  z e w n ę t r z n y .  I t u  w ł a ś n i e ,  n a w i a s e m  p ow ie d z i a w sz y ,  
s zukać  należy k lucza  do  roz w ią za n i a  p y t a n i a ,  d laczego ro zw ó j  u m y s ł o w y  
u  G r e k ó w  na tu r a ln i e js zą  p os z ed ł  d r o g ą ,  aniżel i  n. p u  Rz y m ia n .  W sz ys c y  
myś l i c ie l e  p r z ed  S o k r a t e s e m  s t ara l i  się t y lko ś w ia t  z m y s ł ó w  p rzen iknąć ,  
t y l ko  j e go  z j awi ska  zb ada ć  i p r a w a  p r z y r o d y  z rozumieć .  Cz łow iek  s a m nie- 
p oz n a ł  b y ł  jeszcze różni cy  mi ęd zy  sobą  a i n n y m i  t w o r a m i  n a t u r y ,  nie 
oddz i e l i ł  p o j ę ć , myś l i  i d u c h a  od n a tu r y  s a m e j , s ł o w e m  n ie  zna l  jeszcze 
p o d z i a ł u  na  św ia t  z m y s ł o w y  i u m y s ł o w y ,  z czego n a tu r a ln i e  w y n i k n ę ł o ,  że 
f i lozofja j ego m u s i a ł a  być  t y lko  um ie j ę tn o śc i ą  n a tu r y .  J e d n o s t r o n n o ś ć  t a  
sp r o w a d z i ł a  w  z a s to sow an i u  do  różnych  za g ad n i eń  w  życiu  w n i o s k i , k t ó r e  
znosząc  s ię w z a j e m n ie  do  de sperac j i  f i lozofów p r zy w io d ł y .  Po w s t a l i  t e dy  
sof iści  , z aneg ow a l i  do ty c h c z a so w y  rea l izm i ogłos i l i  p a n o w a n i e  p o d m i o t u  
(subiectivismus). D u c h o w i  l u d z k i e m u  p r zy zn an o  wyższość  na d  p r z e d m i o t a m i  
w  n a tu r z e  i z aszczep iono s w o b o d ę  myś l eni a .

Był  to bez  w ą tp i e n i a  o lb r z y m i  k ro k  n a p rz ó d  w f i lozof j i ,  s p o w o d o w a n y  
w y s t ą p i e n i e m  s o f i s t ó w ,  w y ł o m  nie  m a ł y  w  sys t ema tyczne j  b u d o w i e  d o t y c h ­
cza sow ych  f i lozo fów;  ale k i e r un ek  ten n o w y ,  po lega jąc  na p r o k l a m o w a n i u  
d o w o l n o ś c i  p o d m i o t u ,  w p a d ł  w  d r u g ą  os t a teczność  i epok i  no w e j  w  f i lozoi j i  
n i e  s p r o w a d z i ł , chociaż  ją  p r z y g o t o w a ł .  S ok r a t e s  d o p i e r o  s t a ł  s ię t y m  f i la rem 
roz g radza j ącym , 011 d o p i e r o  zw ró c i ł  u w a g ę  p r ag nąc ych  p r a w d z i w e j  w ie dz y  
na  i s t o t ę  w ła d zy  m y ś l e n i a  i p o j m o w a n i a ,  ma j ą c  to  p r z e k o n a n i e ,  że j e dyn i e  
z a n i e d b a n i e  t ych  w a żn y ch  c z y n n ik ó w  p oz w a la ło  so f i s t om rej p ro w a d z i ć .  
W y c h o d z ą c  z z a s a d y ,  że zmys ły  l u dzk i e  n i e  są p e w n y m i  p r z e w o d n i k a m i  
w  doc i ek an iu  p r a w d  o d w ie cz n yc h  i że z a t e m c z ł o w ie k  w y o b r a ż e n i o m  
s u b j e k l y w n y m  na  o ś l ep  zawier zać  n i e  p o w i n i e m  , p o s t a w i ł  S ok ra t e s  p r z ec i w  
b a ł a m u c t w u  so f i s t ów  f i lozoficzne p r a w o ,  p o d ł u g  k tó r e g o  p r a w d a  każda  j e s t  
ty lko  j e d n ą  , a tę  t y lko  d u c h  myś l ący  od k r y ć  pot r af i .

S o k ra t e s  w y c h o w a ł  s ię w ięc  w  szkol e so f i s t ó w ,  a le  w y r ó s ł  on  z niej  
p o d o b n i e  j ak  nasz Gr ze g o r z  z S a no ka  ze soho l a s tycyzmu  sw o je g o  czasu , j ak 
R o u s s e a u  z t eory j  XVI I I .  w i e k u ,  Mick i ewicz  ze s zko ły  k l a s y k ó w ,  i w i e lu  
i n n y c h  g i e n j u s z ó w ,  k ró r zy  nad  swó j  w ie k  się wzni eś l i .

Kse no fo n  , r ) p o w i a d a , że S o k r a t e s o w i  nie  p o d o b a ł  się by ł  ż aden  sy s t em 
ówczesne j  grecki ej  f i lozof j i ;  gdyż  p o j m o w a ł  011, że s p e k u l a c j e ,  j ak i c h  się

IS) C ic e r o ,  d e  N a tu ra  D e o ru m  / . ,  11 .
' • )  C ic e r o , D isp u t. Tuscu l. V., 4 .
I7) X e n o p h o n , M em o ra b ilia , i ,  1 .
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trzymały szkoła jo ń s k a , pytagorejska i eleatycka do uszlachetnienia  ludzkości  
nie doprow adzą. Szydząc jednak z so f is tó w  i s y s te m a ló w  spekulacyjnych nie 
przestał Sokrates m im o to  sam być fi lozofem, jak to niektórzy tw ie r d z ą 18); różnił  
s ię  tylko od  nich t e m , że nauczał fi lozofj i praktycznej. Z porządku rzeczy  
w y n i k a , że Sokrates często ,9j także za przykładem  sw y c h  nauczycieli o  
fl lozofję natury potrącić m u s i a ł ; nie w szyscy  b o w ie m  są w stan ie  m y ś leć  
nad w iek  sw ój i odrazu m y ś l i ,  należące do p rzy sz ło śc i ,  p o jm y w ać  ; a całe  
ó w c zesn e  p ok o len ie  w y k a rm io n e  b y ło  na teorjach fizykalnych i innej drogi  
jeszcze nie  znaio  , prócz chyba ekstrawagancyj so l istycznych . Z m uszały  
Sokratesa  do p raw ien ia  o łeorji f izy k ów -f i lo zo fó w  najprzód nauki E lea tów ,  
p ie lę g n o w a n e  przez Ksenofanesa , Zenona i Parm enidesa  , p o w tó re  filozofja  
a l o m is l ó w ,  D em okriła  i L eukippa , a nakoniec c iekaw e sludja mędrca z E fezu ,  
Heraklita. Dotykając jednakże tej materji, d z iw i  się 20j S o k r a te s ,  jak można  
zapuszczać s ię  w  badania o p ow sta n iu  w szech św ia ta  i tym podobnych  rz e ­
czach, k tóre  s ię  zg ru n tow ać  m yślą  nie  d a d zą ;  jak m ożna popuszczać  
cugle  fantazji ce lem  zbadania natury „ciał n ieb iesk ich ,“ nie poznaw szy  
poprzód  d ok ład n ie  „siebie  saraego“ i rzeczy dotyczących „łudzi na z iem i.“ 
Tak sądząc nie w n ik a  on w  to w s z y s t k o , leżące p o d łu g  j^go zdania po za 
h oryzon tem  lu d zk iego  rozum u . ale uzn a w szy  ład  i porządek w  naturze  
is tn ie jący ,  w sp iera  się na tym p e w n ik u ,  wskazując na b ó s tw o  i w p ły w  
j e g o , jaki w y w ie r a  na etyczny rozwój ludzkości W id z im y  stąd , że fi lozofja  
natury nie s łuży m u  za cel badań , jak to by ło  u  jeg o  p o p r z e d n ik ó w ,  ale  
za środek  ty lk o ,  za p om ocą k tóreg o  przejść m ożn a  do świata  d u c h a ,  św iata  
m oralnego . Program niejako nauki jego podaje nam K senofon 2 ') w  s ło w a c h :  

nvzog de jzeol zbór dv&cjconeicov av del diek&yezo, Gxonmv, z i  evGejitg, r i  aGsfteg' z i  
xalov, z i  u ioyoćr’ z i  dixaiov , z i  ad txov  z i  GcocpQOGvvr/, z i  pavia ' z i  dvdnsia, z i  detlia- z i  
n ó h g , z i  noXtzixog’ z i  dnyrj dviigmncov, z i  cto'/ixbg «vĄęta7ZWV, xat negi zaiv alXcov, 
n zovg fiev eidózag riyeizo xaXovg xdyaDovg elva i, znvg d'dyvoovvzng ardoanodwdttg  
dv dtxaimg xexXtjoD-ui. (R ozp ra w ia ł  zaw sze o rzeczach ludzi dotyczących,  
badając co jest pobożnością  a co bezbożnością  , co dobrem  a co z ł e m , co 
sp r aw ied l iw ośc ią  a co n ie s łu szn o śc ią ,  co z d row ym  rozsądkiem  a co o b łą k a ­
niem  , co w alecznośc ią  a co tch órzo s tw em  , co to jest p a ń s t w o , co dobry  
mąż s ta n u ,  co p an ow an ie  nad lu d ź m i ,  co dobry rządca i inne tym p o d o b n e  
r z e c z y , k tórych  znajom ość czyni ludz i pod każdym  w zg lęd em  dosk on ałym i,  
zaś n iezn ajom ość  tw orzy  z n ich  n ieokrzesanych n ie w o ln ik ó w ) .  Czuł on się,  
jak w sp ó łcze śn i  zaświadczają , w y b rań cem  i p osłan n ik iem  b o g ó w , p e łn i ł  
w ię c  swoją misję z czystego  p ow o łan ia  , które nie  by ło  zam ącone żadnym i  
u bocznym i w zg lęd am i.  D osyć  przypom nieć , że niedbając o w y g o d y  i przyjem ­
n ośc i zw y k łe  w  życiu a n a w et  narażając s ię  na najw iększe  n ieb ezp ieczeń stw a  
ze strony w ładzy  trzydziestu tyran ów  ateńskich, całe s w e  życie tem u jed y n ie  
p o ś w ię c i ł  zad a n iu ,  ażeby sw ój naród o ile  m ożn ośc i d ź w ig n ą ć  m oraln ie .

(C. d. n.)

,8 ) M a r b a c h  , u c z e ń  H e g l a  , w  s w e j  H i s t o r j i  F i lo z o f j i .
I9) Xen . M e m o r .  I ,  11 . —  X e n . S g m p o .n o n  VI., 6 .  —  Pluto,  A p o lo g ia  et  P h a e d o  4 6 .  —  

D io g e n e s  L a e r t iu s  II., 4 3  ; , > *
Xen . M e m o ra b i l ia  / ,  13  : ■ ■  ■ i d a i / i c t f a  S ' ,  t i  ć p a n e g o v  a v z o t g .

J ‘) X ec op l i .  M em or .  lib. I , c. 1. 16.
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Teofila Lenartow icza: Polsk ie Ś luby. W iersz na tysiącletnią rocznicę, 
zaprow adzenia Ckrześćjaństwa w  Polsce.

Otóż z n o w u  je d e n  z w o n n y c h ,  prześl icznych b u k i e t ó w ,  u zb ie ran y ch  na po lu  
ojczystej  p o e z j i ,  a tak św ieży ,  tak wdzięczny, ze  nas  zniewala przyznać  m u p ie rw ­
szeńs tw o  nad  „Z a ch w y ce n iem  i B ło g o s ław io n ą .11 N adew szystko  trafia on  do  se rc  
polskich  p ros to tą  s łow a  i osnow a  rzeczy. Jak  różę po woni tak po uczuciu  roz lanem
w słow ach  w ieszcza  poznać  ro d z im e  echa je g o  l u t n i ; wraz z n iem  zadrzy w duszy
ton  znany  —  czu jem y  że to p ieśń  swoja. —

Poe ta  p rzenosi  się  w czasy, gdy zwiedzał  okolice  Gopła jako  w ę d r o w i e c — jako  
tu ła c z ,  ale p rzed  oczym a jeg o  przesuw ają  się  czasy z am ierzch łe  P iasta  i nape łn ia ją
duszę  jego  obrazami z ow ych  czasów

Kiedym pierwszy raz w te strony 
Z mym tułaczym szedł kosturem, 
Śpiewały mi ptaki chórem 
I załatał miód sycony.
Pierś powietrze wonne wdycha,
A wzrok bada, gdzie też stała 
Ta Piastowa chata mała.

Jak ta wyspa , jak Ostrówek , 
Słowik śpiewał na kraj cały , 
A łąki się przedrzeźniały;.. 
Złotych na to treba słów ek, 
Żeby wydać czucie syna,
Co rodzice przypomina....

Tern to czuc iem  wiedziony widzi p rzed  p ierw szą  km iecą  chatą  g ło w ę  białą 
P i a s t a ;  zasiewa z P ias tem  i Z ie m o w ite m  kraj żytem białem  , a po pracy  zasiada 
z an io łam i przy s to le.  I dalej m ó w i :

Nie szukałem podań, baśni,
Alboż dla mnie Polska baśnią?
Jeźli Pan Bóg nierozjaśni ,
To i ludzie nierozjaśnią.

N astępn ie  opow iada  pee ta  p ierw ias tk i  dz ie jów  naszych i poczyna s łow am i p ism a 
św ię tego .  T en  wysoki nas tró j  n ies łychan ie  pod n o s i  rzecz. E poka  p rzed ch rześc i jań sk a  
w P o lsce  je s t  dla p o e ty ,  jakby  św ia tem  w p ierw szych  chwilach s tw o rz e n ia ,  co nadaje  
n a ro d o w i po przyjęciu  C hrześci jaństwa nie jako  wyższy p o czą tek  z b osk iego  p o s t a n o ­
wienia  i to zdają s ię  zapow iadać  owe s ło w a  z p ism a  św ię teg o :

B yły mgły i była woda,
A nad wodą był duch boży... 
Słońce boże przebłyskało 
Nad piastową chatą małą,
Nad niewinną, nad gościnną , 
Nad tą chatą miodopłynną, 
Pierwszy boży znak miłości —  
Tu się zjawił dach dla gości. —■

A gdy Piasta Bóg zobaczył, 
Źe jest jego prawym gazdą. 
Swych aniołów zesłać raczy ł, 
B y odkryli Polski gniazdo.

O i odkąd się poczęło, 
Dzieje Polski, Boże dzieło.

1 o d tąd  gdzie  tylko an io łow ie  udali s i ę ,  pow s ta ła  z iemia p l e n n a ,  łąki  i ro le
żyzne i kraj zaludnił  s ię  n a r o d e m ;  w idać  wszędzie  lud  p ra c u ją c y ,  s ły ch ać  p ieśni 
p a s te r sk ie ,  a gdy s ło ń c e  zaszło,  n a ró d  opow iada  o an io łach ,  o ich tw arzach  j a ś n ie — 
jących jak  s ł o ń c e ,  ale zkądźe  ci a n io ło w ie  przyszli?  Ich d a w n e  bogi n ie  m ów ią ,  
już  zamilkli. L ud  c iekaw y radby  w iedzieć  sp raw y  boże. Z ca łą  na iw nośc ią  i p ros to tą  
wyraża tę  swoją  c ie k a w o ś ć ,  jakby  p rzeczuw ając  c h rzes t  i w iarę  ch rześc ijańską .  —

Toż ci pewnie coś się zdarzy ; 
Człowiek sieje , słońce grzeje , 
Deszcz porosi , kłos kłosieje ;

Jest ci k ło s , co gospodarzy. - 
Gospodarzu na gościnę 
Przyjdźże do nas na dolinę...
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Tak odzywa się p rzeczucie  jak iegoś  n o w e g o  o b ja w ie n ia , jako  now a  po trzeba  
d uch o w a.

Noca gwiazda z nieba spada ,
A lud sobie przepowiada —
Gwiazda leci na dąbrowy :
Czy to gwiazda , czy Bóg nowy ? —  
Gdy dziad wchodzi z białym włosem, 
Jako żyto przed pokosem ;

Czy to dziadek, czy Bóg nowy ? 
O miłości niech coś powie ! —  
Jużci cała dziatwa mnoga 
Wykrzykuje w słodkiej mowie: 
A toć-żeś się począł z Boga !...

P ięk n y  j e s t  obraz  króla Mieczysława I. a zarazem  obraz p ros to ty  i p a t r j a r c h a l -  
n e g o  życia. B o c ia n ,  jakby  wyraża ł  p o w a g ę  i t ro sk l iw o ść ,  je s t  tu n iby  sym bolem  
i ch a rak te ry s ty czn ą  arabeską .

Toż do króla naród bieży 
Jak do ojca, do macierzy;
Nikt tam drogi nie przegrodzi. 
Przede dworem bocian brodzi — 
Dobrze jemu z tym bocianem 
Dobrze ludziom z takim panem.

Bocian klekce ponad chatą,
Ot i przyszło boże lato ;
Szumi jaw or, pod jaworem 
Siedzi Mieszko przede dworem 
Ręka pana, spracowana —
A kto zacny, przystęp łacny;
Temu ręka i otucha —
I mądrości się nasłucha.

L ecz  król  zamyślił  s tawiać jakiś w span ia ły  g m a c h ; m ula rze  p racu ją  a w ieśc i  
c h o d z ą ,  że to będzie  p o g ań sk a  jakaś  świątynia  ( k o n t y n a ) ;  to z n o w u ,  i e  to wieża,
niby  tw ie rd z a ,  w k tó re j  zbro jn i  m ieśc ić  się  b ę d ą ;  inni znow o  głoszą,  że król m uru je
d w ó r  now y  dla kró lowej księżniczki c ze sk ie j ;  wszakże lud powątpiewa.. .

D la swej miłej za bogate ;
Niska chata sercu błoga;
Toć już chyba w tę komnatę 
Na gościnę sprosi Boga.

Mieszko zw ołu je  sw ych  w łoda rzy  na w iec  i radzi z n im i ,  jak b y  ich p rzygo to ­
w y w ał  na  t o ,  co się  s tać  m a ,  na przyjście  ch rześc ijańs tw a.  Nowa ep o k a  n a d c h o d z i ;  
św ia t ło  wiary jakby  s ło ń ce  przy w s ch o d z ie ;  jeszcze  pod w i d n o k r ę g ie m ,  a już  b rza ­
sk iem  i łu n ą  zwias tu je  sw e  przybycie.  Tu poe ta  przytacza p o ró w n a n ie  dz iw nie
p ro s te  a t ra fne  , z n am io n u jące  sąd ludu  o

T yle cudów przypowieści,
Ledwie w głowie się pomieści , 
A chociaż to dziady drżące,
Nie rozumią, potakują...
Alboż ptaki znają słońce ?
A wschód słońca przecież czują;

r z e c z y :

Wzruszają się, budzą, cucą —  
Słońca niema, a te nucą;
Tak i w prostem sercu kmieci 
Coś już świeci, choć nie świeci; 
Wyrabia się w sercu słowo ,
Nim je  człowiek pojmie głową.

I d łu g o  kró l  ro zm aw ia ł  ze s ta rszyzną  ok lasku jącą  go , p rz y p o m in a ł  im nap ad y  
H u n ó w  i A w a r ó w , p o te m  P i e c z y n g ó w , p o tem  Jaćw ieży ;  p r z y p o m in a ł ,  j ak to  „ s ta rz ec  
ś w ię ty “ zażegnyw ał  te  b u r z e ,  jak  ocalały tym sp o s o b e m  g ro d y  i w io sk i ,  i n iep rz y ­
jac ie l  n iedo jrza ł  tych  naw et,  co były na drodze.

Spojrzą nasi, aż od grodu 
Jedzie biskup do narodu . . .
Starzy idą z solą z chlebem ,
Ptak powietrzem, gwiazda niebem.—

Naród  p rzy jm uje  se rd ec z n ie  i okazale św ię teg o  W o jc i e c h a ,  k tó ry  pa trząc  
z radością  na to polskie  p lem ie,  n o w ą  n iw ę do zas iew u  , zapyta  u roczys tem i s łowy; 
czy chce  być och rzczo n y m . A lud  przyrzeka  w p ro s to c ie  i szczerośc i  sw eg o  se rca  
sk ład a jąc  ś luby uroczyste .

Otwierajcież progi ściany,
Bo przychodzi obiecany 
Chrystus idzie w nasze lasy
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Panie Boże ! Tobie chwała, 
Niewypuszczaj nas z opieki 
Teraz zawsze i na wieki.

Tw oje p o la , twoja ro la , 
Twoja wola, nasza w ola ,
Za twe sądy, za twe słowy, 
Nasze głowy ! nasze głow y!

Następuje chrzest lu d u , a biskup kończy cerem onję przem ow ą:

Bóg cię mierzy straszną m iarą , 
Oddaj św iatu , co ze św iata;
A w Chrystusie znajdziesz brata 
I będą cię zwali : w iarą .
Niech się świat o swoje s ta ra , 
T y  o wiarę , boś ty  wiara . . . .  
Niech się inni złotem szczycą 
I siołami i g rodam i;
A ty  smutkiem i tęschnicą ,
A  ty  łzami i ranam i, —
Lecz ja k  rycerz w górę głowa ! 
W olna dusza, wolna mowa!

Następuje koronacja Najświętszej Panny, 
jętym  chrzśc ie , po niebie przechodzi Marja 
sta tern boskim , schylając swe czoło.

Od je j czoła jasne  koło 
Rozeszło się, ja k  po wodzie,
Po zachodzie i po wschodzie

I niech będzie tak  do końca;
Na odstopce sąd i kara  ;
Jedno słońce nie dwa słońca,
Jeden Bóg i jedna wiara , —  
Przepadajcież błędne m ary ,
A ty  lu d u , w górę m iecze!
Na twe czoła woda ciecze ,
I j a  chrzczę cię w imie W iary —
I śpiew poszedł po dolinie :
A witajże hospodynie 
Jezu miły , na twą chwałę 
Zabielały miecze b iałe ,
Zaśpiewały święte chóry.

Naród klęczy nad Gopłem po przy- 
jak ju trzenka i uklękła przed m aje-

Zaperliły rosy łe z k i,
I  zrobił się świat niebieski 
Jakby  P iasta ziemia cała 
W e słońcu się wykąpała.

W tedy Marja proźbę taką zanosi przed m ajestat boslu :

Oto naród z snów się budzi , 
K raj niewinnych , dobrych ludzi 
Na nizinach bez obrony , 
Zagrożony z każdej strony 
Jego p raw a, ni swobody 
Nie zasłonią góry, wody;
Przetoć błagam Ojcze Panie !
Daj mi nad nim panowanie —
J a  nad ciche wód przezrocze 
Mój gwiaździsty płaszcz roztoczę,

J a  nad pola i nad smugi 
W  straż rozeszle moje sługi.
—- Słowo „stań sie“ brząkło święcie 
Stań się Polski rospoczecie ,
Chry'stus ściągnął dłoń do czoła 
I  dziewicę pochyloną 
K oronuje swą koroną.
Przeleciała radość s io ła ,
Jakby  po serc wszystkich stroju 
Anioł zagrał pieśń pokoju.

I odtąd cała okolica Piastow a śpiewa p ieśń : B ogarodzico! D ziewico! O lej 
to pieśni mówi p o e ta , że w n ie j:

..................niebios chwała ,
Życie nasze, Polska cała ;
W zrok wzniesiony w twarz dziewicy ,
Krwi zalewy, łez zalewy,

A wciąż chw ała, i wciąż śpiewy , 
I wciąż tęcza obietnicy 
Z niebieskiego świeci stropu ,
Że nie zginą od potopu....

Poeta kończy zw rotem  do P o lsk i, p rzepow iednią , jakie ją czekają koleje, 
i upom ina , aby ślubom swoim pozostała w ierną :

Świat obłędny ciebie zd rad z i! I po latach mąk boleści,
Omylą cię twe nadzieje ! Gdy Bóg wzniesie serca ludzi ,
A przez krwawe cię koleje Imię twoje pełne części
Jedna m atka poprowadzi; W  wszystkich sercach się o b u d z i..



—  395  —

P r z e d s t a w i l i ś m y  t e n  p o e m a t  w k r ó t k i c h  r y s a c h ,  p o m i j a j ą c  w i e l e  p i ę k n o ś c i  
j e g o ,  p o  k t ó r e  o d s y ł a m y  cz y te l n i ka  do  ź r ó d ł a ;  a p r z e d s t a w i l i ś m y  g o  w  u r y w k a c h  
s a m e g o  p o e m a t u ,  b y  z o s t a w i ć  m u  w ł a ś c i w ą  j e g o  c e c h ę —  o w ą  s e r d e c z n ą  p r o s t o t ę ,  
c z e r p a n ą  w  u c z u c i a c h  p r a w d z i w i e  p o l s k i ch .  C u d o w n o ś ć  z p o d a n i e m  l u d u  i l o s a mi  
h i s t o r y c z n e m i  s p l o t ł a  s e  w  ś l iczny  o b r a z e k ,  k t ó r y  s i l n i e  p r z e m a w i a  do  s e r c ;  j e s t  to 
p i e ś ń  o l o s a c h  n a s z y c h ;  w d z i ę c z n a  i c z y s t a ,  j a k  życ i e  n a r o d u ,  k t ó r y  b r o n i ł  s we j  
w i a r y  i n i e  z m a z a ł  sw e j  t a r c zy  k r z y w d ą  d r u g i c h .

St. P.

ROZMAITOŚCI.

— Prenumerata na dzieła Juliusza Słow ackiego.
Z u p o w a ż n i e n i a  s p a d k o b i e r c ó w  i k r e w n y c h  ś p . Ju liusza  S ło w a c k i e g o ,  o g ł a s z a m  m n ie j s z e m  

p r z e d p ł a t ę  na je-go dzie ła  p o ś m ie r tn e ,  w  w y d a n iu  l i p s k i e m  B r o c k h a u s a  n ie  o b j ę t e  i p r ó c z  m a ły c h  w y ­

j ą t k ó w ,  d a w a n y c h  n ie k ie d y  n a  p r ó b ę  w  j e d n e m  z tu t e j s z y c h  p i s m  c z a so w y c h ,  d o t ą d  d r u k i e m  n i g d y  

j e s z c z e  n i e o g ło s z o n e .
T a k o w e  u tw o r z ą  3 to m y ,  o b e j m u j ą c e  k aż d y  o k o ło  2 0  a r k u s z y  ś c i s ł e g o  d r u k u ,  t e g o ż  f o rm a tu ,  

c o  w yże j  w s p o m n i a n e  w y d a n ie  l ipskie .
W e w n ę t r z n a  w a r t o ś ć  p o e t y c k a  d z i e ł  tych  p o ś m i e r t n y c h  w y r ó w n y w a  w a r to ś c i  p i s m  S ł o w a c k i e g o  

d a w n ie j s z y c h ,  n a p i ę t n o w a n y c h  za w s z e  z n a m ie n i  m  g en ia ln e j  w y o b r a ź n i .

C en a  p r e n u m e r a c y j n a  za w sz y s tk ie  3 t o m y  u s ta n a w i a  s ię  w  il o śc i  4  złr.  w .  a. T ę  k w o t ę  

r a c z ą  S z a n o w n i  s u b s k r y b e n c i  s k ł a d a ć  a lb o  o s o b i ś c i e ,  a lb o  (dla u n ik n ien ia  zb y t  m o z o ln e j  k o r e s p o n -  

d en c y i )  za p o ś r e d n i c t w e m  z n a jo m y c h  s w o i c h ,  z a m ie s z k a ły c h  w e  L w o w ie ,  do  r ą k  W g o  K r a w c z y k ie -  

w icza ,  d y r e k t o r a  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  k tó r y  n a  to  k a ż d e m u  b i l e t  p rz e d p ł a ty  d o r ę c z y .  Czas  p r z e d p ł a ty  

p o c z y n a  s ię  z d n i e m  d z i s ie jszy m  i b ę d z ie  t r w a ł  aż  d o  dn ia  15  p aź d z ie rn ik a  r.  b.

Co  p ó ł  m ies iąc a ,  p r z e z  ca ły  t e n  czas  z b i e r a n ia  p o d p i s ó w ,  w  ^ G a z e c ie  N a r o d o v e j n  tu t e j s z e j  

b ę d z ie  d a w a n y  w y k az  n a z w isk  c o r a z  p rz y b y w a ją c y c h  p r z e d p ła c i c ie l i ,  j a k o  te ż  liczba  eg z e m p la r z y ,  j a k a  

so b ie  k a i d y  za m ó w i .  W  t e n  s p o s ó b  s p r a w a  ta b ę d z i e  o d d a n a  n ie ja k o  p o d  k o t r o l ę  c a ł e g o  c z y ta j ą ­

c e g o  o g ó łu .  Ci, k t ó r / y  s ię  p i e r w s i  za pis zą ,  b ę d ą  miel i z a s p o k o j e n i e ,  że  r z e c z  j e s t  w  b ie g u .  Dla 

za m ie r z a j ą c y c h  s ię  d ó p i e r o  zap isać ,  b ę d z ie  to , j a k  s ą d z ę  —  s k n t e c z n e m  i n ie  z u p e łn i e  m o ż e  n i e p o -  

t r z e b n e m  p r z y p o m in a n i e m
Na p o k r y c i e  k o s z t ó w  w’y d an ia  w s z y s tk ic h  3 t o m ó w  p o t r z e b a ,  a ż e b y  przynajm niej 500  

e g z e m p l a r / y  b y ło  z a p r e n u m e r o w a n y c h .  J eże l i  ta  l i czb a  d o  15 . p aź d z ie rn ik a  rz e c z y w iś c ie  s ię  z b i e rze ,  

n a t e n c z a s  W n y  K r a w c z v k ie w ic z  w  o w y m ż e  d n iu  p r z e k a ż e  z e b r a n ą  s u m ę  d o  r ą k  p o d p i s a n e g o ,  j a k o  

w y d a w c y ; a o d d a n i e  r ę k o p i s ó w  p o d  p r a s ę  n a s tą p i  na z a ju t rz  p o t e m .  W  m i a r ę  j a k  t o m  p o  to m ie  

b ę d z i e  g o to w y ,  o t r z y m y w a ć  j e  b ę d ą  za b i l e ta m i  S zan .  s u b s k r y b e n c i  p o  k o le i  i w  s p o s ó b ,  o j a k im  

w  s w o i m  cz as ie  d o k ła d n ie  z a w i a d o m ią  g aze ty .
J eże l iby  s ię  zaś  liczba 5 0 0  p r e n u m e r a n t ó w  aż  po  d. 15 .  p a ź d z ie r n ik a  n ie  z e b r a ł a :  w  ta k im  r az ie  

o d b i e r z e  s o b ie  k aż d y  z p r z e d p ła c i c ie l i  s w o j ę  w k ł a d k ę  o d  W g o  K raw c z y k ie w ic z a  n a  p o w r ó t ,  a to  za 

z w r o t e m  b i l e tu ;  a w y d a w c a  z ża lem  b ę d z ie  z m u s z o n y  o ś w i a d c z y ć ,  że  z a m ia r  o g ło s z e n ia  d z i e ł  S ł o ­

w a c k i e g o  na  t e r a z  w  ż a d e n  s p o s ó b  p r z y j ś ć  do  s k u t k u  n ie  m o ż e .

Bo n e  za w ad z i  n a d m i e n i ć  tu  m i m o c h o d e m ,  że  ju ż  o d  t r z e c h  la t  r o b i  s i ę  w s z y s t k o ,  a ż e b y  te  

d z ie ła  o d d a n e  b y ć  m o g ł y  d o  r ą k  c z y ta ją c e g o  o g ó łu .  Z razu  s ta ra n ia  o d b i j a ły  s ię  ty lko  o b r a k  t a ­

k ie g o  n a k ła d c y ,  k tó r y b y  o f ia r o w a ł  o d p o w i e d n i e  w a ru n k i .  Dziś i b e z  w z g lę d u  n a  to ,  j a k i e b y  były

w a r u n k i ,  n ie  m a  z g o ła  n a k ł a d c y  dla  d z i e ł  Ju l iusza  S ł o w a c k i e g o !

W  ta k ie j to  chw il i  o d w o ł u j e m y  s ię  w r e s z c i e  d o  c a ł e g o  o g ó łu .  W  s i ln e m  p r z e k o n a n iu ,  źe  p o ­

c z u c ie  o b o w ią z k u  w z g l ę d e m  o jc z y s t e g o  języ k a ,  o d e z w i e  s ię  t y m  razem  i u  ty c h  n a w e t ,  k tó r z y  p r ó c z
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gaze t i b ro szu r  politycznych nic  zgoła  czytać nie  zwykli, zdajemy każdemu na sumienie rozs t rzy -  
gnienie pytania: czy dzieła j edne go  z najw iększych poe tów  polskich butw ieć  maja i. nadal  w  rę k o ­
pis ie?  któ ry  tak ła two, z lada powodu,  n iepow ro tnem u  podledz może zniszczeniu?

Po rozdaniu egzemplarzy prenum erow anych ,  przeznaczonych na samo pokrycie  kosztów w y ­

dania , reszta edycyj sprzedawać  się będzie  zwykłym sposobem  księgarskim. Natenczas cena skle­
powa egzemplarza wynosić  będzie 5 złr. w. a. Czysty dochód,  jaki wpłynie  na tej drodze za cała 
resztę  wydania, i za edycye pow tó rne  (jeżeli do nich przyjdzie i jeżeli ich kto korsarsk im sposobem 

nie zagrabi znowu na swoję  korzyść) *), krewni śp. Juliusza Słowackiego przeznaczają  na  sta ły  fun­
dusz służyć mający na wsparc ie  biednej młodzieży, poświęcającej się zawodowi naukow em u.  Jakkol­
wiek fundusz len w każdym razie okaże się bardzo skromnym, zostawszy do większej po łow y uszczu­
plony przez n iesum ienność  zamożnego i bynajmniej nie po trzebu jącego  takimi środkami powiększać 
fortuny swojej cudzoziemca,  pomim o tego wystarczy on kiedyś je dnak  choćby  na jedno  tylko s ty-  
pendjum. Utworzy się więc z niego dobroczynny legat, o k tó rego  u lokowaniu  i szczegółowych wa­

runkach orzekną czasu s w eg o  bliższe rozporządzenia  dawców i zatwierdzenie  wys. rządu.
Upraszam wszystkie pisma k ra jowe perjodyczne  o łaskawe zamieszczenie  powyższego og ło ­

szenia  w kolumnach swoich.

Lwów 1. lipca 1865.

*) Jak w iadomo ks ięgarz  lipski Brockhaus  wydał wszystkie  dzieła S łowackiego dawnie j d r u -  
kon-ine b e z  z e z w o l e n i a  k r e w n y c h  i c a ł y  z y s k  za  t o  s o b i e  t y l k o  s a m e m u  p r z y ­
w ł a s z c z y ł .

A N T O N I  M A Ł E C K I ,
profesor  uniwersytetu.

—  K a r o l  S z a j n o c h a  pisze dla Tygodnika szkic his toryczny, chcąc  czynnie  okazać życzli­

w ość  dla pisma, k tó re  m łode  siły podniosły  i dotąd prawie  wyłącznie  utrzymują. Szkic  ten, który 
będzie ozdobą Tygodnika,  umieścim y z pewnością  w tym miesiącu jeszcze.  Uznanie  szczerych na­
szych chęc i przez m ężów  prawdziwie zacnych i znakom itych jak najzupełniej wynagradza  obo­
ję tn o ś ć  dzienników.

— N o w e  k a r ł y  g ie o g r a f i c z n e . wyrabia  teraz  fabryka ob ić  Sieburgiera  w  Pradze.  Mu­
zeum W iedeńsk ie  wystawiło  w łaśnie  taką kartę, przedatawi&jacą s ieć  d róg  żelaznych ś rodkowej  Eu­

ropy,  14. s tóp wysokości a 20.  długości . Może się z czasem takie karty i po naszych  szkołach 

pojawią. —
—  W  min ionym sem es trze  wyszedł p rogram  szkoły głównej warszawskiej pod ty t. : Dlndex  

lec lionum  in  U niversita te  l itte r a ra ru m  Varsoviensi. p e r  annum  MDCCCXIV/V. a d ie  X V . m ensis  Oclo-  
b tis  h ab ita rum  et habendarum . Inest S ig ism undii Węclew&ki d ispu ta tio  de C lem enlis  Janicii s c r ip tis  
et ed ition ibus nonnullisque locis em endand is atque ca rm en  p e reg r in i advenae cu ju sd a m  in  laudem  
Jan ic ii co m positum . F o rm is  C aroli K ow alew ski. —  W wielkiej 8ee  s tron  4 t .  Szkoła  g łówna d ru ­
kowała  dawnie jsze  p rog ram y  po p o l s k u ; przyjm ując teraz  język łaciński, pow szechny  w świecie  uczo­
ny n ,  wchodzi  nie jako w kom unikac ję  z innymi Uniw ersytetami Europy.

—  Szkoła g łówna ’podnosi się ciągle. Po „ług wrspom nionego  Indeksu ma już obecn ie  61. 
p ro feso rów ;  mianowicie  w wydziale prawniczym 10, na medycznym 22,  na fi lologiczno-h istorycznym 16, 

na matematyczno-f izycznym 13 Liczba s tuden tów  dochodzi do 870,  z któ rych 42 6  poświęca się 

prawu, 150 medycynie, 51 filologji z historją,  a 240  naukom matematyczno-f izycznym. Poważna to 
cyfra —  pisze Bibl. warszawska —  zwłaszcza przy n ie rozwin ię tych je szcze  wszystk ich kursach.

Do numeru n in iejszego  dołącza s ię  10 i 11 arkusz „pam iętni­
k ów  księdza C i e c i e r s k i e g o 44 dla prenum erujących s ię  na dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny K edak tor :  F. II. T w a r d o w s k i .  
Główny w spó łp racow nik :  1j.  T a ton i ir .

Z drukarn i  Zakładu nar.  im. Ossolińskich.  Pod bezp o śred n im  za rzą d em  A leksandra  Voyla.


